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WYMOCZKI, (INFUSORIA) ŻYJĄTKA MIKROSKOPNE. 


Tak zowią się żyjątka niezmiernie małe, po 
większej części gołemu oku nie widzialne, o 
których istnieniu przekonywają nas tylko mi- 
kroskopy. Temi narzędziami uzbrojeni, zdo- 
bywamy świat zupełnie nowy, i wcale inaczej 


od naszego zaludniony. Kropla wody zgni- 
łćj, lub w której by namoczono rośliny 
z warunkiem obecności powietrza i światła, 
okaże nam miliony drobnych istot żyjących , 
mających organa mniej lub więcej skompli- 


( Forticella senta powiększona 144,400 razy ). 
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kowane i odbywające czynności godne. zasta- 


nowienia. Figura powyższa wyobraża jedn 
. Lig powyzsza wyobrz JES 


takową kroplę w której, aby uniknąć zawi- 


kłania, małą tylko ilość mieszkańców odry- 


sowano, 

Najmniejsze z tych Żyjątek, jakie dotąd od- 
kryto, jest kropeszka, kulka (monada) , z gre- 
ckiego monos, jedność, jako najdalsza granica 


i początek życia zwierzęcego; gromadki ma= 


łych postaci podobnych do ziarek piasku umie- 


szczone u góry i na prawćj stronie rysun- ` 


ku , wyobrażają różne gatunki tego rodzaju. 
Zwyczajnym ich kształtem są kulki, na pół 
przezroczyste. Długo mniemano iż są po- 
zbawionemi wszelkiego gatunku organizacji; 
mniemano że siężywią tylko przez absorbcyą 
zewnętrzną, ale nowsze udoskonalenie mikro- 
skopu, i dowcipne sposby użyte przez profes- 
sora Æhrenberg w Berlinie, przekonały, że te 
małe istoty, których miliony nie zajęłyby mi- 
limetru kwadratowego powierzchni, mają prze- 
cież po cztery żołądki dobrze odróżnić się da- 
jące. Poznaje się to przez proste zalarbowanie 
karminem albo indźgiem płynu, w którym 
żyją, potem kładąc kroplę tego płynu kolo- 
rowego obok kropli wody czystej na kawał- 
ku szkła, łączy się w jednym punkcie końcem 
szpilki obie krople; wtedy żyjątka, które z wo- 
dy kolorowej do czystćj przechodzą, okażą 
dostrzegaczowi, iż mają żołądki i kanał Ży- 
wotny napełniony płynem kolorowym. 

Obroteń (Volvox), położony z tejże strony 
koła, lecz niżćj, większym jest od kropeszki 
kulki ( monady ); niektóre nawet można do- 
strzedz golćm okiem. Szczególną własnością 
tych zwierzątek jest, że się z wielką szybkością 
w miejscu obracają, i toczą tak, jak małe kul- 
ki w wielkićj ilości rzucone na płaszczyznę 
pochyłą. 

Węgorzyk (Zibrion) , tak nazwany od ruchu 
drzącego który bez przestannie odbywa, umie- 
szczony jest ugóry koła. Jeden z tych gatun- 
ków żyje w gromadach prawie zawsze regular- 
niejszych jak. ta widać na figurze. 
` /Zmłlanek (Prożće), zmienia ciągle swój 
kształt w sposób bardzo ciekawy. Figury 
umieszczone u góry koła na lewo, okażą ja- 
śnićj niż wszelkie opisy, zmiany jakie czynić 
jest w stanie. Są podłużne, kuliste, owalne, 
w kształcie gwiazdy it. p. 

Polipy ( zgreekiego wielonogie ) chociaż te 
nogi są raczćj mackami; jedne przyczepione 
są do jakiego ciała stałego, i używają długich 
macek swoich do pochwycenia zdaleka ży- 
wności, inne mają ruch zupełnie wolny. Pierw- 
szy rodzaj widać uspodu koła; jest to dzwo- 
nek pałęczkowaty ( vorticelła senta), klórego 
postać powiększona sto czterdzieści cztery ty- 
sięce czterysta razy, odrysowaną jest nadole 
karty z wszystkiemi wewnętrznemi organami 
według wzoru profesora Ehrenberg. 

Dopiero wspomniony Dzwonek i pięć innych 
rodzajów, liczących w ogóle przeszło óśmdzie- 
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mikroskopnych polypów, 
żyją. powiększćj części w słodkich stojących 


"wodach naszych, a które francuzcy autoro- 


wie ogólnem nazwiskiem les rotiferes, dla 
tego: oznaczają: poniewaz te żyjątka mają przy 
glowie narzędzia oddechowe w kształcie zęba- 
tych kółek, które ustawicznie z taką szybko- 
ścią poruszają, iż zdajesię, żesięte kółka ciągle 
obracają. Takiemi są naprzykład Folliculine, 
Worecznica, Furculaire, Narynnik, Urceolaire, 
Krotnik,it.p. Te osobliwsze istoty były i be- 
dą podziwieniem badaczów; a szczególniej 
Dzwonki, które z siebie piękne bukiety two- 
rzą zlepiająć się ogonami; a sploszone, zosta- 
wiają zlepione ogony wkształcie rószczki, sa- 
me zaś w szrubowatych biegach rozpraszają 
się ńa wszystkie strony; lecz wkrótee znowu 
w podobny bukiet zbierają się gdzieindziej. 

Nakoniec między różnemi -gatunkami żyją- 
tek, które tu widać na lewćj stronie koła, 
najlepićj ukształcone miesczą się w occie zwie- 
trzałym,a największe zwane węgorzykami klaj- 
strowemi, lęgną się w klajstrze zgniłym. Z ich 
to powodu, Wolter nie mając zapewne do- 
brego mikroskopu pod ręką, szydził tyle zje- 
zuity Needham, który je podobno pierwszy 
dostrzegł, ale który prawdziwie Śmieszny znich 
system ułożył. 

Szczególna własność tych węgorzyków jest, 
Że prawie zawsze widać w ich ciele pewien 
rodzaj wyrwicza ( tire bouchon ), który niemal 
całą ich długość zajmuje. Jeżeli jednę lub 
więcćj tych istot, umieścimy między dwoma 
tabliczkami” szklannemi pod mikroskopem, i 
gdy te dwa szkła lekko naciśniemy, węgorzyk 
pęknie, a zawarty w nim wyrwicz, rozwijając 
się, rozdziela się na kilka małych węgorzy- 
ków, które z równą żwawością wić się będą, 
jak pęknięta ich matka. 

Nie trzeba sądzić, Że Żyjątka wystawione 
w tym rysunku, mogą się zgromadzone znajdo- 
wać w kropli jednćj i tćj samćj cieczy. Ka- 
żda prawie ciecz, może mieścić w sobie in- 
ny rodzaj. Nadto, jedne się zjawiają tylko wpe- 
wnej porze roku, inne w pewnych tylko kra- 
jach; z wielkim jedynie starunkiem i cierpli- 
wością dostrzegacz może się spodziewać, iż 
z nich niektóre zobaczy, gdy tymczasem pod 
szkłem jego, mnóstwo się innych uwija. Za- 
kończmy niejakićm objaśnieniem, co rozu- 
miec należy przez powiększanie mikroskopne. 

Powiększenie zawiera razem długości i sze- 
rokości przedmiotu: I tak mówiąc że przedmiot 
powiększony jest dziewięć razy, nie rozumie 
się że tenże jest dziewięć razy tak długi, bo 
gdyby się onego szerokość w tym samym po- 
większyła stosunku, powiększenie to byłoby o 
ośmdziesiąt jeden razy. Przypuść- 
my np. że kwadrat A. wystawia ro- 
zmiary istotne przedmiolu powię- 
kszonego trzy razy wzdłuż, i trzy 
razy wszerz, rzut oka na figurę okaże s 
istotnie,że przedmiot dziewięć razy jest większy. 
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„ Chcąc ' wziąść na uwage’ jeszeże” grubość | 


, przedmiotu, trzebaby te dziewięć razy pomno- 
` żyć przez trzy, co czyni dwadżieścia siedm po- 
„ większenia istotnego. pieis 1a tepżoq 
Ztąd wypada, iż chcąc oznaczyć powiększe- 

nie przedmiotu , trzeba liczbę wyrażającą po- 

„ większenie w jedną stronę „pomnożyć przez 
, siebie, a chcąc oznaczyć jeszeze i grubość, 
trzeba ztąd wynikły iloczyn jeszcze raz przez 
tę liczbę pomnożyć. A tak, biorąc na uwagę 
tylko powiększenie wzdłuż i wszerz" '144;400 
razy oznaczone dla Vetticelli senta, wypadło- 
by z powiększenia tylko wzdłuż o 386' razy. 


"PŁUCA CZŁOWIEKA. 


Płuca człowieka i zwierząt niższej klassy są 
gładkie i gąbkowate , dla tego zdrowe płuca 
pływać mogą po wodzie. One służą dóiocży- 
szczenia krwi w człowieku, Ryby nie mają 
płuc, lecz w miejsce onych dychawki: Ponie- 
waż owady pyszczkami powietrza nie-wcią+ 
gają,krew ich czyści się przez małe otwory, 
umieszczone na bokach. Zdrowie krwistych 


zwierząt wymaga połykania powietrza do czy- _ 


szczeńią krwi; jednakże zwierzęta dłużej. niż 
człowiek, bez oddechu żyć mogą: 9%" 
Zatkawszy na długo nos i usta, czujemy duż 
szenie przez nacisk nerwów, bo wtenczas na- 
pływa nieczysta krew lewćj strony serca, 
ostrzegając abyśmy krążenia krwi dłużej nie 
tamowali. Owad posmarowany oliwą wnet się 
~ zadusi, gdy ta boczne jego otwory zapełni. 
Wszelka woda ma niejakie powietrze atmosfe- 
ryczne, i ryby sną w wodzie, z którćj powie- 
trze jest wypompowane. 
Krew dopływająca do płuc, jest czarna, 
i ciemno czerwona, bo pochodzi z wen, czyli 
Żył krwistych, ale opuszczając płuca, jest ja- 
sno czerwona, i zowie się krwią płucową, po- 
nieważ zmieszaną jest z powietrzem wetchnio- 
nem. 
Możnaby się zapytać, jakim sposobem łączy 
się to powietrze wetchnione z krwią płue, 
dy tą nie ma z powietrzem żadnego bezpo- 
średniego połączenia? Płuca są siecią z na- 
czyniami krwistemi, które na powierzchni i 
wewnątrz rozszerzają się w niezliczone małe 
gałęzie, mające skórę tak nadzwyczaj cienką, 
že wetchnione powietrze prędko ją przeni- 
knąć, i potrzebną zmianę krwi zdziałać potrafi. 
gKrążenie krwi od czasu, gdy ta płuca opi- 
szcza i do nich wraca, jest bardzo proste. Naj- 
przód wypływa z płuc dolewej komórki serca, 
która ją ściska i przeto do żył pulsowych na= 
pędza, aztamtąd do wszystkich części ciała 
dopływa, one ożywia, i odnawia. Gdy to się 
dopełni, krew powraca przez Żyły krwiste 
do prawej komórki serca, ztamtąd znowu dla 
świeżego oczyszczenia udaje się do płuc, a 
poźniej ponawia wyżej opisane krążenie. `` 
,  Wszystka krew w żyłach pulsowych jest 
Jasno czerwona, a w żyłach krwistych ciemno- 


czerwona, dla tego dziwić się nie trzeba, że 
krew puszczona z ręki bardzo jest ciemna, bo 
to w ręce być inaczćj nic może, y 
Wyjąwszy małą pulsową żyłę na skroni ;. 
która dla blizkości powierzchni skóry bardzo 
jest znaczną, nie puszczają nigdy lekarze krwi 
z żyły pulsowćj, ponieważ tu upływ krwi, 
z wielką tylko trudnością zalamiować można. 
Ale i mała pulsowa żyła otwiera się tylko 
w przypadku apoplexyi, lub w chorobliwym 
mocnym napływie krwi do głowy. 


LATARNIA MORSKA 


NA SKALE EDDYSTONE,. 


Bardzo już dawno stawiano budynki i wieże 
z latarniami na brzegach morskich, albo na 
bliższych- brzegu skałach i przylądkach, dla 
ostrzeżenia zeglujących o blizkiem niebezpie- 
czeństwie. Budowy takie były w różnych cza- 
sach przedmiotem wspaniałości Monarchów i 
ludów. Najsławniejszą z podobnych była u 
starozytnych latarnia morska w Alexandryi, na 
małej wyspie Pharos, która od tejże otrzymała 
nazwisko, i którą do tak zwanych cudów sta- 
rożytności policzono. 

Podobna jest do prawdy, że ogromna praca 
około jej wybudowania, około 283 lat przed 
Chrystasem ukończoną była. Stała ona na 
wschodnim końcu wyspy na skale, i około jéj 
murów wody igrały. Cała budowa była czwo- 
roboóczna z białego marmuru, według planu 
godnego podziwu i w stylu najwspanialszym 
wykonana. Wielu pisarzów starożytnych nie 
mogło dosyć uwielbić mocy i śmiałości lbu- 
dowli. Późnićj imaginacya opisujących zosta- 
wita ojćj wielkości i wysokości, podania nie 
podobne do wiary. Itak mówiono: iż ją widać 
o sto mil angielskich na morzu; w takim razie 
musiałaby mieć wysokości tysiąc sześćset 
ośmdziesiąt stóp, czemu wierzyć niepodobna. 
Mimo to dziwić: się potrzeba, zaręczeniu rze- 
telnićjszych pisarzów, że Pharos, miała wyso- 
kości stóp 547, a o 4r mil angielskich z mo- 
rzą widać ją było. Co noe utrzymywano na 
jéj szczycie ogień ogromny, aby okręty w no- ` 
cy nie zostały bez pomocy i ostrzeżenia. 


-Tak mocnej, najścislćj z kamieni spojonećj 


budowli, możną było trwałość wieczystą wró- 


Żyć, ale czas, zawsze nakoniec zwycięża. Dzie- 


je podały nam wiadomość, jaka siła natury i 
jak okropne zdarzenie zburzyły ten pomnik 
ludzkiej śmiałości. -To jednak pewna, że Pha- 
ros około tysiąc $ześćset lat w całości swej 
stała. = HO , i 

Od nićj otrzymały później nazwisko wszyst- 
kie w podobnym celu stawiane budowy. Tak 
mamy Pharo albo Pharos w Messynie, w Sy- 
cylii, w Neapolu i t. d. i 

Między nowemi, najgodnićjszą jest uwagi 
wieża w Cordouan na brzegu francuzkim, wy- 
stawióna na małej wyspie przy ujściu Garony. 
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(Latarnia Morska na Skale Eddystone.) de 


' Sławny! franeużki architekt Louis de Foix, 
kierował tą budową, zaczętą pod Henrykiem 
ligim a w 26 latach skończoną. Wyspa na któ- 
rej stoi, przy małej tylko wodzie jest suchą, 
przy wezbraniu zaś, zupełnie zalaną i niewi- 
dzialną. Wyspa tak jest skalistą, i drobnećmi 
skałami otoczoną, iż małe nawet statki z wiel- 
ką trudnością, a wczasie zburzonego morza, 
wcale do nićj dostać się nie mogą. Na tćj zdra- 
dzieckiej skale miotane wały, okropnie się ro- 
zderzają, wydając szum zdaleka słyszany. 

Z tego opisu miejsca, łatwo pojąć niesłycha- 
ne trudności w prowadzeniu budowy; ale 
wszystkie zwyciężone zostały , bo siła i odwa- 
ga człowieka, potrafi się oprzeć najdzikszym 
żywiołom, i dokończyć to, co stale i roztro- 
pnie przedsięwziął. Wieża wspomniona nie 
ogranicza się mawet na samćj potrzebie, 
ale oraz pełną jest ozdób, wspaniałości izby- 
tku. Pewną jest rzeczą, iż budowniczy, plan 
swój układając, miał na myśli Pharos Alexan- 
dryjską. Fundament wieży ma w przecięciu 
stóp 135, największa średnica wieży na po- 
wierzchni skały wynosi 125 stóp i zmniejsza się 
zwolna aż do wierzchołka. ws 

Wysokość piękny ma stosunek do tćjże mas- 
sy, i wynosi 150 stóp od dołu aż do miejsca 
w którem jest latarnia. Piętra na które całość 
się dzieli; ozdobione. są kosztowną rzeźbą i 
kolumnami. Wszystko oznacza smak, ozdobę 
połączoną z trwałością. Wewnętrze prze- 
wyższa jeszcze zewnętrzną wspaniałość ,azwie- 
dzający te miejsce odludne, zastaje przepych 
tam, gdzie się tylko pierwsze potrzeby: zna- 


leść spodziewał. W różnych oddziałach wiele 
jest sal i pokojów; najpięknićj ozdobione są 
królewskie ; są tam wyzłocone i marmurowe 
posągi i popiersia Henryka Igo, który bu- 
dowę rozpoczął, i Henryka IVgo który ją ukoń- 
czył. Herby i obrazy zdobią te śmiało skle- 
pione podwoje, jesttam i kosztowna kaplica 
oświecona przez otwór w kopule, w nićj są 
marmurowe wizerunki architekta Foix, tudzieź 
królów XIVgo i XVgo Ludwika. 

Latarnia stanowiąca szczyt całej budowli, 
odpowiada jéj wielkości, i zwolna przez mnó- 
stwo mocnych świateł, tak bywa oświeconą, 
iż przez to cel dzieła osiągnięty być może. 

Kosztowało to dzieło wiele milionów, i służy 
za dowód, że i w nowszych czasach jeszcze nie 
omdlały siły człowieka, Żei późnićj dzieła naj- 
śmielsze wykonywane bywają z tą wytrwało- 
ścią, jakićj. się w gruzach pomników greckich 
i rzymskich dziwimy. 

Przez trudność założenia i szczególne wy- 
padki, ciekawszą jest jeszcze Latarnia morska 
na skale Eddystone, której dwa tu wyobra- 
żenia kładziemy. 

Wśród ciszy morskiej zajmujący jest widok 
z tej wieży ku brzegom Anglii. Nie tu nie ma 
strasznego i. niebezpiecznego; miernćm tylko 
usiłowaniem przeciska się woda między skała- 
mi; statki mogą bezpiecznie przybijać, i w tćj 
chwili spokojności latarnia rzuca daleko dobro- 
czynne swe światło. Ale jakże inną jest scena, 
gdy na morzu wzburzonćm bałwany piętrzyć się 
zaczną! Wtedy skała Eddystone najwięcej ich 
wściekłości doznaje, z szumem przerażającym 
wznoszą się nad wieżę wśród nich stojącą, 
okrążają ją zupełnie, i potćm z góry o szczyt 
jej pryskają. Przy jej boku burzą się ogromne 
massy wody, pienią i ryczą; natenczas tworzą 
widok który naoczni świądkowie za najwznio= 
ślejszy uwazają. 

Wysoka budowa zanurzona w powodzi, le- 
dwo widzianą być może, i zapewnie w tym 
gniewie natury, ludzie najodważnićjsi których 
tam obowiązek mieszkać przymusza, upadają 
na sercu. W chwilach podobnych największe 
męztwo jest niedolężnością, a eo tysiąc ludzi 
z roztropną pilnością wzniosło, co wieki dare- 
mnie zburzyć usiłowały , to wtenczas w je- 
dnym pada momencie , i ledwo ślad pozostanie, 
któryby mówił: zu była! 

Skała Eddystone odległą jest 14 mil an- 
gielskich od miasta Plymouth w Anglii mają- 
cego jeden ze znaczniejszych portów. Ta oko- 
lica morza pełną jest skał niebezpiecznych, 
i tam rozbił się nie jeden okręt bogato nała- 
dowany, szczególnićj śród noenćj burzy; do- 
póki na skale tej ostrzegającej budowy nie 
wystawiono, Najwięcej niebezpieczną była sa- 
ma skała Eddystone, która teraz przypływanie 
i odpływanie okrętów więcej zabezpiecza, ni- 
żeli trwoży. | 

Naród Angielski oddawna łożył usiłowania, 
aby. w tóm miejscu żeglugę pewnićjszą uczy- 
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nić; ale długo niepodobieństwem się zdawało 
na tćj twardćj granitowćj opoce latarnię wy- 
stawić. W roku dopiero 1696, mąż dzielny i 


odważny Winstanley podał plan takiej budo- ` 


wy. Ten architekt, wcześnie naukom mate- 
matycznym oddany, wykonał różne doświad- 
ezenia w własnym swym domu które sąsiadów , 
apóźnićj i całego narodu uwagę zwróciły. 
Sto lat wcześniej dzieła jego mechaniczne, 
uważanoby pewnie za cuda, a może spalono by 
gojako czarownika. Nie było przejezdzającego 
przez Littleburg, gdzie mieszkał Winstanley , 
aby jego domu niezwiedził, wszędzie były oso- 
bliwości do widzenia. Tu lub owdzie stąpiwszy 
nogą, wywołał gość z ziemi jakie straszydło, 
usiadłszy na jakie krzesło, ujrzał w moment 
wymierzoną do siebie broń wszelkiego rodzaju, 
i nie dającą z miejsca się ruszyć, a jeżeli chciał 
spocząć pod drzewem przy kanale w ogrodzie, 
wnet jakaś niewidoma siła uniosła go i w wodę 
wrzuciła. 

Ale więcćj niż te igraszki „ściągały uwagę 
jego wodne sztuki za pieniądze w Londynie 
pokazywane; a tak dawszy tyle dowodów bie- 
głości w pracach mechanicznych, posunął się do 
dzieł wyższych, powszechnie uzytecznych. 

Winstanley, cztery lata strawił nad budowa- 
niem wieży latarniowej , walczył z rozmaite- 
mi przeszkodami, nakoniec wystawił trwałą 120 
stóp wysoką budowę , mającą się opierać nie- 
zmiernym bałwanom, chociaż była tylko dre- 
wnianą. 

„Grube pręty żelazne w skałę wpuszczone, 
służyły mu za fundament, mogący się oprzeć 
zwyczajnćj burzy, nie zdolny jednak wytrzy= 
mać całćj wściekłości morza i orkanu. 

W nocy z 26na 27Listopada r. 1703, cała na- 
tura była wzburzoną, niszczące wichry na brze- 
gach Anglii, mocnićjsze były od wszelkich, ja- 
kie najstarsi ludzie zapamiętali. W największej 
obawie oczekiwano świtu -nazajutrz aby uj- 
rzeć wieżę na skale Eddystone, bo każdy prze- 
widywał, że paść musiała ofiarą burzy. W isto- 
cie, cała budowa na zawsze z oczu ludzkich 
zniknęła. A najsmutnićjsze i najważniejsze by- 
ło te, że z nią sam budowniczy Winstanley 
straconym został. Przekonany o trwałości swo- 
jego dzieła, często sobie życzył być na téj ska- 
le w największej burzy, i chęć jego, okropnie 


się spełniła. W wieczór przed burzą udał się 


tamże z kilkoma rzemieślnikami, dla napraw 
niektórych; Burza napadła go w nocy, wieża 
się zwaliła, a znią jéj utworca. Żałowano go 
powszechnie i nikt nie śmiał przypisać mu 
winy, gdyż takićj przemocy, żadne dzieło ludz- 
kie nie mogło się ostać. 


Mówią, iż tćjze samej nocy, mały drewnia-. 


ny model wieży, stojący w domu Wiustanleya 
w Liutleburgu, 200 mil angielskich od wieży 
prawdziwćj spadł z miejsca swojego i w ka- 
wałki się rozleciał. Mogło to wielu cudem się 
zdawać, co bardzo naturalnie stać się musiało, 
gdyż burza, podobna trzęsieniu ziemi, pano- 
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wała w całćj Anglii, i większe nie równie 
massy od lego modelu zrzuciła i zrujnowała. 
Strata wieży wnet mocno dała się uczuć, 
bo zaraz bogaty okręt kupiecki, rie mając 
ostrzeżenia, rozbił się o skałę Eddystone. 


© Latarnia Morska wczasie burzy. ) 


Trzeba było myśleć koniecznie owznowie- 
niu tak niezbędnej budowy: już w roku 1706 
królowa Anna kazała ją rozpocząć. 

Budowniczym był John Rudyerd, handlu- 
jący bławatami. Ten wystawił budowę prostszą 
bez ozdób , pod kazdym względem celowi od- 
powiednią. 

WCzerwcu r.1706 rozpoczęto budowę,a dnia 
28 Lipca r. 1709 już gorzał pierwszy ogień 
w wielkiej latarni. I ta budowa była tylko 
zdrzewa, lecz bardzo mocna. Stała z wiel- 
kim pożytkiem żeglugi, aż do 2go Grudnia r. 
1755. Przez długi czas, drzewo, mianowicie 
latarnia, mnóstwem światła osadzona, stała się 
bardzo zapalną, bo w nocy 3 Grudnia 1755 
ogień w latarni wybuchły, spalił wszystko bez 
podobieństwa ratunku, tak, że tylko sztaby 
zelazne zostały. Starano się więc postawić no- 
wą budowę nie tylko z mocnych, ale i nie za- 
palnych materyałów. Tak od roku 17056 do r. 
1759 obrobiono bardzo kunsztownie skałę, i 
postawiono z kamienia budowę należącą do 
najtrwalszych, jakie kiedykolwiek wzniosła rę- 
ka człowieka, 

John Smeaton kierował budową. Gdyby ta 
było miejsce potemu , zdziwiłoby opisanie 
środków , jakich używał wcelu nadania trwa- 
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łości budowie, która dotąd największe próby 
szczęśliwie wytrzymała. 

Architekt wystrzegał się rostropnie wszel- 
kich ozdób , i dał pierwszeństwo temu kształ- 
towi budowy, przez który szerszą jest u dołu 
niżeli u góry, a przez łagodną  wklęsłość 
łatwiej bałwanom opierać się może. Dach 
prosty wystaje łagodnie zewnątrz. Nad nim 
wznosi się latarnia opatrzona gankiem Żela- 
znym. Swiatła conocnie w nićj zapalane, 
mieszczą się w dwóch rzędach jeden nad 
drugim, na wieikiém postawione narzędziu 
które jak Kandelaber u środka pokrywy 
jest zawieszone. U wierzchu jest otwór, przez 
który swąd uchodzi. Do latarni wielkiemi 
opatrzonćj oknami, prowadzą drzwi zgaleryi 
wieżę u góry otaczającej. Okropne bywają 
napaści morza przeciw tej budowie opiera- 
jącej się onego gwałtowności. Cała wieża jest 
wtedy wodą pokrytą i prawie pochłoniętą, 
najśmielsze bałwany nad nią same się wzno- 
szą, inne roztrącają się o nię wydając strasz- 
liwy łoskot. Dozorca winien pilnować, aby 
światło w latarni zawsze i jednako było u- 
trzymywane, 


UŻYTECZNOŚĆ MACHIN. 


Spór względem użyteczności machin ciągle 
zajmuje Anglików i Francuzów. Lecz Anglicy 
dowodzą więcćj faktami niż rozumowaniem, 
które pozornie zawsze odparte być może. I 
tak wykazują już niezaprzeczone korzyści 
machin dlatych nawet, którym z razu nędzą 
groziły. 

Karol Babbage, mający jako inżenier wzię- 
tość europejską, wydał rozprawę: O machi- 
nach irękodziełach, w której mnóstwo cieka- 
wych faktów umieścił. Z niego przytaczawy 
niektóre części powszechnie zająć mogące. 

Najmocniejszym dowodem użyteczności ma- 
chin jest pomnożenie ludności w miejscach, 
gdzie zaprowadzone zostały. 

Od roku 1801 do roku 183r, ludność czte- 
rech miast fabrycznych Wielkićj Brytanii po- 
większyła się według rapportów urzędowych, 
jak następuje: 


Manchester. $ d „. 1DI na 100, 
Glascow. , SEDIE „, 1ór = a» 
Nottingham. ° 4 x 75 — >» 
Birmingham. + 00004 py isig erai 


Korzyści machin i działań rękodzielnych 
wypływają głównie z trzech źródeł: 

1. Dodają człowiekowi siły. 

2. Oszczędzają czas. 

3. Zmieniają w produkta pożyteczne przed- 
mioty, które na pozór są bez Żadaćj warto- 
ści, a przynajmniej nie okazują bezposrednie- 
go użytku. 


* 


I. POWIĘKSZANIE SIŁY CZŁOWIEKA, — PRZE- 
NOSZENIE CIĘŻARÓW 


Tu dosyć będzie namienić doświadczenie 
następujące z rozprawy: O sztuce budowniczćj 
przez P. Rondelet. 


1mo. Potrzeba było wyprowadzić z kamie- 
niołamu bryłę sześcienną kamienia ważą- 
CEGO. s a ac: funtów 1,080. 
2. Aby go przeprowadzić przez drogę 
nie równą, potrzeba było siły  . 


3. Aby go posunąć po deskach, potrze- 
ba siły już tylko .  .  . 

4. Tenże kamień położony na pokła- 
dzie drewnianym i posuwany po 
tarcicach, wymagał siły . ` 

5. Gdy dwie powierzchnie tarcie i po- 
kładu z sobą się stykające pomydlo- 
no, potrzeba było siły tylko . 

6. Tenże kamień umieszczony na 
walcach mających trzy caleśrednicy 
toczony po ziemi, potrzebował siły 


7. Położywszy też walce natarcicach, 
siła potrzebna dochodziła tylko do 


8. Gdy nakoniec te walce wsunięte by- 
ły między tarcicami i pokładem ka- 
mień dźwigającym, siła potrzebna do 
ciągnienia zmniejszyła się do . 
Z tego doświadczenia pokazuje się, Że siła 

potrzebna prowadzenia kamienia po ziemi nie- 

równej, wynosiła blizko dwie trzecie jego cię- 
žaru; że przez tarcie się o tarcicę zmnićjszoną 
została do trzech piątych, a przez tarcie 
drzewa o drzewo do pięć dziewiątych; przez 
pomydlenie do jednej szóstćj; przez użycie sa- 
mych walców do R2gićj; przez toczenie tychże 
po tarcicy do 4otćj, a nakoniec przez toczenie 
onychże między dwoma powierzchniami drze- 
wa, do Sotej. j - 
Każda. nowo nabyta wiadomość, każde no- 
wo wynalezione narzędzie, jest ulgą pracy czło- 
wieka. Wynalazca walców pięć razy siłę czło- 
wieka powiększył. Kto pierwszy użył mydła 
lub smarowidła, ten zdołał bezpośrednio, bez 
powiększonćj usilności poruszać trzy razy wię- 
kszy ciężar niż pierwćj, Tłustości pomniejsza- 
jące tarcie, zastosowane zoslały szczęśliwie 

w Amszterdamie, gdzie prowadzący sanie wiel- 

kiemi ciężarami naładowane, mają w rękupo- 

stronki pociągane łojem, i te od czasu do 
czasu rzucają przed sanie, które przeto sma- 
rują się przechodząc po nich. 


606. 


182. 


34. 
28. 


22. 


II. OSZCZĘDZANIE CZASU. 


Ważność tego oszczędzania nie potrzebuje 
dowodzeń, i łatwo przykładami wyjaśnić do 
jakiego stopnia to można posunąć. 

Zważmy najprzód użycie prochu działowe= 
go w robotach górniczych. Kilka dni pracy 
przyniesie potrzebny dochód do zakupienia 
kilku funtów tegoż prochu, a użycie onego 
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dać może w kilku godzinach wypadek, który 
przy pomocy najlepszych narzędzi, ledwo by 
można w kilka miesięcy osięg anąć, 


Fabryka  Szpilek. 


Ułożenie dwudziestu tysięcy szpilek rzuco- 
nych bez ładu do pudełka, zdaje się być na 
pierwszy rzut oka pracą równie wozolną jak 
tradną, ponieważ do ułożenią ich równolegle 
kilku godzin potrzeba, gdyby je wypadło kłaść 
jednę koło drugićj; a atoli przez sztukę można 
ten wypadek za kilka minut otrzy mać. 

-Szpilki rzucone są w płytkie korytko bla- 
szane na spodzie nieco wklęsłe. Potćm ude- 
rza się o brzeg szuflady sposobem właściwym, 
nadając jćj razem mały ruch podłużny, wtedy 
szpilki układają się same w kierunkach ró- 
wnoległych, a to skutkiem samegoż kształtu 
szpilek. Poczóm uderza się o korytko w kie- 
runku prostopadłym do pierwszego, a wnet 
szpilki jedna na drugiej zbiegają się do jedne- 

o brzegu korytka, zachowując zawsze swą 
równoleglość. 

Ale wtenczas szpilki są w takićm położeniu, 
ze główki jednych są tam, gdzię końce dru- 
gich, a do przedaży trzeba je ułożyć tak, żeby 
główki i końce były zjednćj strony. Na to 
używa się następującego sposobu: Kobieta, 
albo dziecię, kładzie kilka szpilek na stole, a 
naciskając je wskazującym palcem lewćj ręki, 
oddala nieco jednę od drugiej, prawą zaś rh 
posuwa } kolejno wtył albo "naprzód, a wtedy 
rozsuwają się szpilki na dwie strony, według 
tego, gdzie główka onej jest obróconą. Topo- 
stępowanie używane jeszcze w niektórych war- 
sztalach , dosyć jest przeciągłe, bo się tu działa 
tylko na jednę szpilkę na raz. Wynaleziono 
więc sposób daleko krótszy: Dziecię ma na 
wskazującym palcu prawej ręki pałuch su- 
kienny, takimże palcem lewej ręki nasuwa kup- 
kę szpilek równoległych, a wtedy szpilki ma- 
jące końce do palucha sukiennego obrócone, 
przyczepiają się tak do niego, ze mogą być 

z pomiędzy innych wydobyte, a przeto bardzo 
RE oddzielone od innych. 


Gwoździe. 


Przy wielu robotach ręcznych , trzecia rę- 
ka byłaby wielce pomocną rzemieślnikowi. 
Tę rękę „zyskuje on w wielu narzędziach sku- 
tecznie ją zastępujących. Takiemi są: szrub- 
sztaki, spony, zwory, prassy rozmaite, trzy- 
mające silnie przedmioty, które rzemieślnik 
obu rękoma obrabia. Tego: przykład mniej 
znany, okazuje fabryka gwoździ. 

Niektóre gatunki gwoździ powinny mieć 
szezególne główki. Rzemieślnik wysuwa z 0- 
gnia pręt rozpalonego żelaza, i kując wycią- 
ga koniec onego w sposób zwyczajny, potem 
nadcinająe go według długości żądanej, 
skrzywia w kąt prosty, i wprowadza go wo- 
twór formy właściwej, zrobionćj w kowadle 
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ustawionćm P E E a a 0 RARSEO ciężkim młotem , połączonym 
z pedalem na którym wydrążona jest forma 
główki, jaką gwóżdz mieć powinien. Rzemieśl- 
nik przygotowawszy z gruba główkę gwoździa 
ręcznym młotem, naciska pedał, przez co 
młot spadający od razu dzieło ukończa. Kom- 
binacya tych narzędzi jest taka, że odskok mło- 
ta i odpór pedału jednoczesny, wraca je do 
pierwszego. położenia, a młot zostaje zawie- 
szony; lenże odpór pedału wyrzuca razem 
gwóżdź z otworu kowadła. 

Bez użycia tego aparatu, przy którym noga 
trzecią rękę zastępuje, rzemieślnik musiałby 
zapewne żelazo dwa razy rozgrzewać. 


II. vżycie MATERYAŁÓW NIE MAJĄCYCH 
NA POZÓR ŻADNEJ WARTOŚCI. 


Szczątki zwierząt najobrzydliwsze, mogą pra- 
wie wszystkie być użyteczne, Kopyta końskie, 
racice bydlęce, i tym podobne, służą do ro- 
bienia tak zwanego błękitu pruskiego ( Ber- 
linerblau ). 

Naczynia kuchenne z białćj i i czarnej blachy 
zepsute, mogą jeszcze być użyteczne: części 
najmniej zniszczone,pokrajane na listewki, prze- 
dziurawione, i powiedzione czarnym werni- 
ksem, użyte być mogą do okucia krawędzi i 
rogów skrzyń. 


DELIKATNOŚĆ. 


Tureniusz uważał jednego oficera, któr 
dla ubóstwa, bardzo lichego mięł konia. Zapro- 
sił go na objad, a po stole wziąwszy go na 
stronę rzekł: « Mam do pana prosbę, może zbyt 
śmiałą , ale sądzę, że jej, wodzowi swojemu 
nie odmówisz. Jestem już stary i schorzały, 
rącze konie bardzo mię trudzą; widziałem u 
pana, konia właśnie takiego, jakiego sobie j już 
dawno Życzę. Jeżeli ofiara nie jest za wielką, 
racz się pan ze mną pommieniać! » 

Oficer skłonił się, i Tureniusz dał mu 


najlepszego konia. 


MYŚLI. 


Nie bądź wszystkićm dla wszystkich, bo bę- 
dziesz niczem. 


Szłachetnićjsze rośliny zwracają kielich ku 
niebu ; róża słońcu się tylko otwiera, palma 
nie cierpi podłćj rośliny przy sobie; taką 
niech będzie słaba niewinność, 


Kamień nawet na którym raz Apollo lutnię 
swą oparł, zaczął tony wydawać; tak serce 
najtwardsze, za przykładem cnoty, nią się 
przejmuje. 


/ 


/,,SZNUR MULARSKI. 


Mając długi mur wystawić , mularz sznur 
mierniczy wyciągnął, Ale mniej na to zwążając, 
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to mur naprzod, to w tył wysunął, i nie 
postrzegł błędu, aż wtedy, gdy poprawa 
byłaby kosztowną i trudną. To fraszka! mó- 
wił, powoli da się to jeszcze sprostować. Ale 
ściana co raz krzywićj odstępowała, i sznur 
stał mu się nienawistnym ostrzegaczem. 

Ej do licha! zawołał, obciosać eo wystaje, 
już niepodobna, zwalać cały mur, wstyd i 
koszta nie pozwalają ! Zaczął zatem od miejsca 
do miejsca linią sznurową zmieniać, aby przy- 
najmnićj zboczenia odreguły, jemu samemu 
mnićj w oczy wpadały, 

Ale to nie dosyć było dla właściciela, gdy 
zobaczył niedołężną robotę. Przebóg! zawołał, 
czyż to majstra robota? Czy nie miałeś sznura? 

Naturalnie , odpowiedział mularz , iż wy- 
ciągnąłem linią. 

Mówże więc szczćrze , zawołał pan! czyliś 
mur podług sznura, czy sznur według muru 
prowadził ? 

No, prawda! wyznał mularz, że sobie po- 
tëm jak można, ze sznurem radziłem. 

A tak odrzekł pan, skrzywiał się sznur we- 
dług muru, i zrobiło się głupstwo! 

Iluż mamy takich majstrów we wszystkich 
cechach , którzy odstąpiwszy od dobrych 
swych zasad, nie czyny swoje według nich, ale 
prawidła według czynów zmieniają. I trzebaż 
się dziwić, Że całe nasze życie podobne by- 
wa temu murowi? 


Kret należy do rzędu zwierząt ssących 
nastopnych (Jarocki), pysk ma ryjowaty, nogi 
do kopania zdątne, sześć zębow przednich 
w górnej szczęce, a ośm w dolnej. Kret 
Europejski ma sierć długą , czarną, miękką 
jak aksamit, inne gatunki są białe, płowe 
lub pstrokate. Zwierze to ma ciało zbudowane 
do przebywania w ziemi; kopiąc czasem na 
kilkanaście stóp długie nory z nadzwyczajną 
zręcznością, psuje na łąkach i w ogrodach 
trawy i zioła. Oczy jego wielkości ziarnka maku 


obrosłe w koło siercią , służą mu do zobaczenia | 
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światła kiedy wyidzie z swego mieszkania. 
Nog przednich. wkszałcie łopaty krótkich , 
mocnych i szerokich używa do wyrzucania 
ziemi, pysk ma a razy tak dlugi jak szeroki; 
na grzbiecie i u nóg przednich silne musz- 
kuły. To nader żarłoczne zwierze ma dobry 
węch, a jeszcze lepsży słuch; nie żywi się 
według najnowszych postrzeżeń żadnemi czę- 
ściami roślinnemi, lecz glistami, liszkami 
chrząszezów; żabami, ptakami i rakami które 
z tyłu do swćj nory wciąga, wyżera nawet 
wnętrzności i mięso z drugich kretów, zosta- 
wiając tylko skórę. W niebezpieczeństwie 
ucieka do swego, mchem i liściami wysłane- 
go gniazda. W miesiącu Kwietniu lab Maju, 
samica wydaje na świat troje lub czworo mło= 
dych gołych i ślepych. Krety kopiąc swe pod- 
ziemne nory, urywają korzenie roślin, a wy- 
rzucając na wierzch kupy ziemi robią jéj po- 
wierzchnią nierówną, a chociażby rolnik lub 


ogrodnik takowe rozrzucił, zawsze grunt wtem 


miejscu będzie niższy; starają się więc chwy- 
tać je w łapki. Robią żelazne łapki podobne 
do obcęgów ściśniętych, za pomocą sprężyny, 
przy końcu których, przytwierdzone są po 
przeczne żelaza w kształcie półksiężyca; żelaza 
te otwierają się zapomocą małego żelaznego 
talerzyka , stanowiąc otwór okrągły wielkości 
jajka. Zastawiają dwie takie łapki, w ziemi 
przez kretów porytćj, i przykrywają lekko mu- 
rawą. Skoro kret kopiąc poruszy talerzyk, Že- 
laza się zapadają. Robią także łapki zdrzewa 
lub pałąków: wbijają taki pałąk w ziemię 
w miejscu bardzo od kretów pokopanem, do 
którego przywięzują szpagatem dwa druciane 
pierścienie , wbijają potóm w nieco odkopanej 
norze na poprzek dwa kawałki rozszczepane- 
go drzewa, i w każdćm rozszczepaniu umiesz- 
czają pierścień druciany, podpierają je dwo- 
ma podporkami ( jedna z nich, słabo tylko 
w ziemi utkwiona ) a zgięty pałąk, przytwier- 
dzają kołkiem. Skoro kret przejdzie przez dru- 
ciane kółko i ryje, przy podpórkach kołek 
wyrwany zostaje, pałąk w górę wyskakuje, a 
pierścień druciany dusi kreta. Przebijają je 
także widłami wtenczas kiedy kopią i ziemię 
wyrzucają. Najskuteczniej łowił kret Francuz 
La Court, który przez długi czas śledził ich 
sposób życia. Założył on szkołę dla chcących 
się poświęcić jego rzemiosłu i uczył wyśledze- 
nia nor kretów, aż do ich gniazda i przecięcia 
im do niego odwrotu. Pewnego razu przez 
prędkie wyniszczenie kretów, izatkanie1ch no- 
rów, wyratował całą okolicę Francyi od zala- 
nia wodą z kanału, którego tamy we wszyst- 
kich kierunkach podkopały. Krety mogą być 
czasem użyteczne, osuszając swemi norami 
miejsca bagniste , przez co owce nie jedząc 
trawy z bagien, nie chorają na motylicę. Skó- 
rek złapanych kretów, używają na futra, a 
sierci niekiedy na miękkie kapelusze. 
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